
2 tależytość pocztowa opłacona gotówką. 
R o k  II.

SUMER POJEDYNCZY

20 gr.
P r e n u m e r a t a :

roczna . . . 4 —  zt.
kwartalna . . 1 10 zł. ECHO T a r y f a  o g ło s z e n i o w a  

m i e s i ę c z n i e :

7 *  str. 20  z ł. y 8 str. 12 zł. 
V i6  str. 8 z ł 7 „ a str. 6 zł. 

7 64 str. 4 zł.

NAD WISŁOKI
DWUTYGODNIK KOŁA MIEJSCOWEGO ZW IĄZKU OFICERÓW  R EZER W Y  OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

P O Ś W I Ę C O N Y
SPRAWOM KULTURALNO-OŚWIATOWYM, SPOŁECZNYM I GOSPODARCZYM

Adres redakcji i adm inistracji: Prof. Stanisław  Wiśniewski, Dębica.

Jan Piotrowski.

Idea państwa a inteligencja.
(Ciąg dalszy).

W yspiański ukazał się P o lsce w tedy , k iedy  go 
najw ięcej po trzebow ała . N aród zrew ał już, znu" 
żony  w alkam i i patrjo tycznem  g aw ędziarstw em  
sw oich harfiarzy , —  w ierząc, że siłą  jest ty lko 
to. co m ogło go w dep tać  w  b ło to  zapomnień.

Śm iertelną nudę niew oli p rze rw a ł W yspiański. 
Polakom , stro jnym  w  cierpienie, nie w ierzącym  
w e  w łasne siły , a w yczekującym , ab y  zap rze­
paszczona p rzez nas W olność spadła  nam  tylko 
z  nieba w  nagrodę za  mniej lub w ięcej zgodne 
odśpiew anie hym nu narodow ego.

M ałych ludzi i spadłych  ze szczudeł karłów - 
p a trio tó w  n azw ał po imieniu... .„W archoły to  w y !“, 
rozleg ło  się jak  grom  w  W yzw oleniu.

W yspiański p ie rw szy  n azw ał po imieniu ludzi, 
ich poczynania, ich „oszustw o narodow e", — bo... 

w łasne  b rudy , podłość, k łam  — 
znam  zanadto  dobrze, znam... 

m ów i przez u sta  S tańczyka  w  „W eselu".
W yspiański m ógł nazy w ać  sp ra w y  po imieniu, 

bo on ukochał ty lko  p raw dę.
P ra w d a  i odw aga b y ły  cechą tej rycersk iej 

duszy  i te  w arto śc i dawał N arodow i w  przedśw i­
cie w yzw olenia , bo  w iedział, że m a ich zam alo.

Nie schlebiał otoczeniu. Jedynym  celem  b y ła  
dlań Polska —  nie w yszach ro w an a, w ym odlona 
i w ycudow ana, ale ta,- k tó ra  uderzeniem  k rw i bije 
do ży w y ch  b ram  każdego  serca.

O n duchem  zrósł się z narodem , dyw inacyjnie 
odsłaniając tajem nicę dziejow ą i rację jego bytu, 
on u jrzał w  arcyp lastycznej wizji w szystko , co 
ludziom i narodow i dziś zak ry te , ale ju tro  nieod­
w ołalnie s tać  się musi, on w reszc ie  zdarł z po" 
sągu P rzy sz ło śc i oponę m gieł i m roków , obnaża­
jąc  nadludzki, p rom ienisty  k sz ta łt N ow ego C zło­
w ieka.

Z odbudow a w łasnej państw ow ości naród  pol­
ski s ta ł się grupą społeczną, k tó ra  głównie, ale 
nie w yłączn ie  reprezen tu je  państw o polskie.

Zrządzeniem  O patrzności z losem  narodu  pol­
sk iego  zespolone zosta ły  i inne n arody  te ry to ria l­
nie, a  często  i kulturalnie.

P ań stw o  polskie, zosta jąc  nadal jed y n ą  form ą 
organ izacy jną  narodu polskiego, m usiało pozostać 
nią i dla tych  mniejszości, k tó re  znalaz ły  się w  je­
go granicach.

W  trosce, ab y  w e  w spólnej dla w szystk ich  o r­
ganizacji tak  naród  polski, jako gospodarz pań­
stwa, jak  i złączone z  nim  do życia  m niejszości 
narodowe, czu ły  się najlepiej, a  u trzym anie  pań­
stwa, jako organizacji życia, uzn a ły  za  swój obo­
wiązek i najżyw otn ie jszy  in teres, z ro d z iła  się po­

trzeb a  w y tw o rzen ia  silnej spójni w ew nętrznej, 
o raz  a tm osfery  specjalnego państw ow ego  uczu­
cia — słow em  — idea państwowa Polski Odro­
dzonej.

(Poszukiw anie jej odbyw ało  się w  p ierw szych  
latach naszego O drodzenia jakby  poom acku, w  tra -  
gicznem  oślepieniu źrenic, pod ciężarem  k lątw y , 
rzuconej p rzez rom antyczną p rzesz łość  i niewolę.

„Kiedy — m ów i W yspiańsk i p rzez  u sta  L ele­
w ela  —  naród  w  sobie się szam oce, gdy  n ad  na­
rodem  ciem ne rozw lek ły  się noce, budzi się p ro ­
rok  duch, co go pow iedzie. T en , sami ze  się za­
płonię, jak o  słup ognisty  i będzie przed  sze re ­
giem z w arty m  szedł na przedzie, —  tem u Bóg 
odda dusz jednow ładztw o".

T ym  jednow ładcą narodu skłóconego s ta ł się 
nie k to  inny, ty lko  M arszałek  Józef Piłsudski.

C ały  tru d  jego życia  by ł w alk ą  z losem  o by t 
narodu. O b y t fizyczny,, m ateria lny , ideow y i pań­
stw o w y . O rzeczy  najkonkretn iejsze, p roste , ja ­
sne i niezw ykłe, jak p ro sty  i jasny  je s t łan zboża 
i k ra j i ludzie.

Nie szukał państw a, jak W yspiańsk i O jczy­
zny — w  obłokach. W szystko  co  jest państw em  — 
jest, a ci co go szu k a ją—okłam ują siebie i innych.

Podobnie jak  W ysp iańsk i Polsce, tak  P iłsudski 
znów  ukazał się w ted y , kiedy go odrodzona nasza 
państw ow ość najw ięcej po trzebow ała .

O kazał się bow iem  najgłębszym  realistą  w  ogar­
nianiu rzeczyw istości.

Jak  w  „w ojnie indów " w y d oby ł Polskę z nie­
woli — drogą czynu orężnego, tak, obejm ując s te r 
rząd ó w  w  państw ie, zakończył boje o państw o­
w ość  polską.

„S taję do w alki, tak, jak i poprzednio, z  głów - 
nem  złem  państw a, panow aniem  rozw ydrzonych  
p arty j i s tronn ic tw  nad (Polską, zapom inając o im- 
ponderabiliach, a pam iętaniem  ty lko o  groszu  
i ko rzy śc i"1).

T ak  m yśleć i czuć m ógł ty lko  człow iek s tw o ­
rzo n y  na w odza narodu. P ie rw iastek  uczuciow y 
by ł akcentem  nieistotnym  w  p racy  państw ow o" 
tw órczej w odza  Polski W spółczesnej.

P iłsudski posiadał obojętność praw dziw ego  
tw ó rcy  i w odza, k tó ry  s tw a rz a  form y i k sz ta łty , 
idee i ludzi, zap ładnia  w szy stk o  sw oim  duchem, 
a następnie rzuca na w alkę z losem.

S tw arza jąc  form y i k sz ta łty  idei państw ow ej 
Polsk i Żyw ej, zapłodnił nią u m ysły  ludzi .sobie od­
danych, b y  następnie rzucić ich na w alkę z losem .

Ci, hołdując ideow o przekonaniu, że p ierw szym

i najw ażniejszym  interesem , poszczególnych grup 
społecznych jak  i ogółu narodu, jest w zm ocnienie 
z rębów  i rozbudow a m ocarstw ow a odrodzonego 
P ań stw a .

Stanęli do p racy  —  w zorem  gorę tszych  pa­
trio tó w  18-go w ieku.

P ra c a  syzyfow a, bo w y raża jąca  się po trzebą  
p rzeoran ia  duszy  polskiej,, uw olnienia jej z w ięzów  
obłudy  przeszłości, zdarcia  m aski k łam stw a i oszu­
s tw a  narodow ego i państw ow ego!

Jedyną  drogą jej pokonania — to droga no­
w ego  w y ch o w an ia  całego  spo łeczeństw a, zapa­
trzonego  w  ideał w y ch o w aw czy  N ow ej Polski.

Ideał ten określono jako  „obyw atelsk i", „pań­
stw o w y ", uznając za  sym bol jednostkow y tego, 

„Kto zw o ła  sejm ow e stany ,
Kto na sejm ie się pojaw i
sam  w  sto licy , —  ten  nas z b a w i!" 1)

T ym  „zbaw cą" okazał się M arszałek  Józef P ił­
sudski.

„W  osobie Józefa P iłsudskiego zbiegło się 
i spersonifikow ało to  w szystko , co b y ło  daw niej 
dążeniem  do niepodległości, a  co jest dzisiaj p racą  
i w alką  o u trw alen ie  i pom nożenie siły  odzyska­
nego P a ń s tw a " .2)

W ychow aniem  obyw atelsko-państw ow em  opie­
ram y  się o  najpiękniejszą polską tradycję , łączym y 
się z najg łębszem i i najszlachetniejszem i prze ja­
w am i duszy polskiej.

P ro p ag o w ały  je najśw iatlejsze um ysły  polskie 
od M odrzew skiego i M ariciusa z P ilzna aż po 
czasy  najnow sze.

W ychow anie  obyw atelsko  - państw ow e w iąże 
się ideow o, organicznie z program em  w y ch o w aw ­
czym  doby poprzedzającej dobę w spółczesna, jest 
na tu ra lną  konsekw encją haseł w ychow aw czych  
okresu  niewoli, je s t ich dalszym  ciągiem, ich ro z­
w ojem  w  zm ienionych i ulepszonych w arunkach  
polskiego życia.

Zadanie w ychow an ia  obyw atelsk iego  m łodych 
pokoleń w zię ła  na  siebie, z racji sw ego  pow ołania, 
polska w spó łczesna szkoła  w ych o w aw cza  i polscy 
nauczyciele-w ychow aw cy.

W ychow ać  s ta rsze  pokolenie w  duchu potrzeb  
now ej idei, w y ro b ić  w  niem  zale ty  i cnoty  oby­
w ate la  Polsk i Ż yw ej —• musi w ziąć na  siebie inte­
ligencja polska, pracu jąca jako rodzina, czy  w  sto ­
w arzyszeniach  społeczno - ośw iatow ych, ku ltu ra l­
nych i ideow ych.

Inteligencja bow iem  je s t tą  w a rs tw ą  społecz­
ną, k tó ra  tw o rzy  i rozp row adza  kulturę  duchow ą 
po całem  społeczeństw ie.

7 Piłsudski — Pisma VIII., str. 517.

1) W yspiańsk i: „W esele".
5) Czerwiński: „Ideał wychowawczy". 

(Dokończenie nastąpi).



Kraków, F!orjańska 14, Tel. 125.50.
________ Rachunek b ieżący w  P . K. O . N r 152. 100. Nr. 4 1 0 .5 6 2 . O krę g  K ra k ó w .  N r  4 0 9 .4 0 9  K o ło  K ra k ó w .
K o ła  i D e le ga tu ry :  B ia ła , Bochn ia ,  B rzesko , C h rzan ó w , D ą b ro w a  ad "T a rn ó w ,  Dęb ica, G orl ice , Jas ło , K raków , L im anow a , M iechów , M ie lec, 

M yś len ice , N ow y Sącz, N ow y  T a rg , O św ięc im , Pilzno, T a rn ów , W a d ow ice  W ie l iczka , Z akopane , Z a to r ,  Ż yw iec

A P E L  D O  C Z Ł O N K Ó W .
Z arząd  Z w iązk u  p ragnąc  z now ym  rokiem  

w zm ocnić agendy  Z w iązku  i istn ie jące sekcje, 
zw raca się do  tych K olegów  członków , k tórzy  
m ieliby zam iar, chęć i kilka w olnych godzin  
w  tygodniu  do dyspozycji, a b y  zg łosili sw e 
p rz y s tą p ie n ie  do pon iżej p o d an y ch  sekcji, zgo­
dn ie  z w ym aganiam i sta tu tu  Z O R . § 2, 3 i 7.

1) W F. i PW .: a) g im nastyka o P. O . S.
b) strzelan ie z broni m ałokalibr. o P O S . wzgl. 
o dznakę strzelecką, c) szerzenie w iedzy wojsk, 
(ćw iczenia, w ykłady , bib ljo teka).

2) O rganizacyjna i gospodarcza .
3) W spó łp racy  z innem i organizacjam i 

(Z w iązek  Strzelecki, P O W ., R ezerw iści.
4) N arciarska.
3) P rasy  i p ropagandy .
6) K ulturalno-ośw iatow a.
7) Pom ocy w  uzyskan iu  pracy.
8) P om ocy lekarsk ie j i praw nej.
W ypisu jąc niniejszą odezw ę d o  K olegów ,

zw racam y się do Nich z apelem , aby każdy, 
k tó ry  chce w idzieć siłę Z w iązku , przyczynił się 
sw ą p racą  do Jego zw rostu.

Z g łoszen ia  przyjm uje w  każdy poniedzia łek  
środę, p iątek , w  godz. od 18 do 19. ul. F lorjań­
ska 14., sek retarz  Z w iązku, wzgl. w inne dni 
członkow ie Z arząd u  i dyżurni.

Z A P R O S Z E N IE .
Z arząd  K oła k rakow skiego  zaprasza  sw ych 

członków  na ,,T radycy iny  O p ła tek " , k tóry  o d ­
będzie  się w sobotę dn ia 4 lutego br. o g. 19. 
w lokalu  w łasnym  przy ul. F lorjajskiej L. 14. 
G orąca  kolacja, cena zło tych 2 50. L iczym y na 
w iększy udział członków . P rzed  i po  kolacji 
bridge i preferans. C złonkow ie K ół zam iejsco­
w ych m ile w idziani. Z g łoszen ia  w cześniejsze, 
w  celu ustalen ia  liczby uczestników , do 3 lutego 
przyjm ują dyżurni, ul. F lorjańska i4.

K O M U N IK A T  O K R Ę G U .
Z a rząd o m  K ół do w iadom ości i w ykonan ia :
O k ręg o w y  Z jazd  D eleg ató w  K ó ł O k ręg u  

k rak o w sk ieg o  Z. O. R. odbędzie się w  niedzielę 
dn ia  12-go m arca br. o godzinie 10 w K rakow ie, 
w  lokalu  w łasnym  przy ul. F lorjańskiej 14 I p. 
z następu jącym  porządk iem  dziennym :

1) O d czy tan ie  p ro toko łu  z ostatn iego  W al­
nego  O kręgow ego  Z jazd u  D elegatów , K ół 
O kręg . krak.

2) S p raw ozdan ie  Z a rząd u  O kręgu z dzia­
łalności a) p rezesa , b) sekretarza , c) skarbnika,
d) innych członków  Z arząd u .

3) S p raw ozdan ie  D elegatów  K ół z dzia ła l­
ności sw ego Koła.

4) D alszy po rząd ek  dzienny w/g. s tatu tu  
Z . O . R. §. 14 VII. a, b, c, d, e, f, ('/a godz.
p rzerw a) g, h, i, j, k.

5) R óżne w nioski i in terpelacje .
W szystk ie  K oła w inny w ysłać sw ych d e le ­

gatów . W razie  n iestaw ien ia się o godzinie 10 
w ym aganej liczby gelegatów  (§ 14 IV ) odbędzie 
się V2 godz. później, drugi zjazd k tóry  będzie 
praw om ocny  bez w zględu na  ilość obecnych 
delegatów .

O sobnych  zaw iadom ień  o niniejszym  Z a rząd  
O kręgu  K ołom  w ysyłać nie będzie.

O rg an izac ja  sekcji n a rc iarsk ie j.
Z a rząd  O kręgu  organizuje sekcję narciarską 

p rzy  O kręgu  k rakow skin  Z . O . R. w  tym  celu 
Z a rząd y  K ół zap o d ad zą  nazw iska członków  
chcących należeć do niniejszej sekcji. P rzy  zgło­
szeniu  m inim um  25 członków . Z a rząd  O kręgu 
odniesie się do Polsk iego  Z w iązk u  N arciarskiego 
w  K rakow ie, w  celu przy jęcia  naszej sekcji 
w  charak terze  K oła tegoż Z w iązku.

S ekcja  oprócz fachow ych instrukcji, o trzym a 
także d la sw ych członków  legitym acje, u p ra ­
w niające do uzyskan ia  każdego  dnia w roku 
zniżki 33°/o n a  p rze jazd  koleją ze stacji (n a z n a ­
czonych) w yjazdow ych i do jazdow ych  n a  całym  
obszarze R zeczypospolite j.

K oszta  (w k ład k a  roczna) około  4 zł.
Z g łoszen ia  Z . O . R. K raków , F lo rjańska 14.

K o m u n ik a t K o 'a  k rak o w sk ieg o  Z. O. R.
W aln e  Z grom adzen ie  członków  K oła k ra ­

kow skiego  Z . O. R. odbędzie się w e czw artek , 
dnia 2 m arca br. o godz 18 w  lokalu  w łasnym  
ul. F lo rjańska 14 z następu jącym  porządk iem  
d z ien n y m :

1) O dczy tan ie  pro tokołu  z ostatn iego  Z g ro ­
m adzen ia  K oła krakow sk. Z . O  R.

2) S praw ozdan ie Z a rząd u  K ola z działalności,
a) prezesa, b) sekretarza , c) skarbnika, d) innych 
członków  Z arządu .

3) (dalszy po rząd ek  dzienny) w, g sta tu tu  
Z . O. R. §. 16 V. a, b, c, d, e, (p rzerw a 15 
m inut) f, g, h, i.

4) różne w nioski i in terpelacje.
W  razie n iestaw ien ia  się o godz. 1 8 części  

zw yczajnych członków  K oła, odbędzie się w pół 
godziny później drugie W aln e  Z grom adzen ie  
K cła, k tóre będzie praw om ocne bez w zględu 
n a  ilość obecnych członków .

Członkow ie, k tórzy  zalegają  z o p ła tą  w k ła ­
dek  przez 6 m iesięcy nie b ęd ą  m ieć p raw a 
głosu, zgodn ie ze s ta tu tem  Z . O . R  §. 9. B.

W nioski członków  m uszą być doręczone 
Z arząd o w i K oła na  piśm ie, p rzynajm niej na 
dw a dni p rzed  term inem  W alnego Z g ro m ad ze­
n ia  (§. 16 1).

O sobnych  zaw iadom ień  o n iniejszem  Z arząd  
K oła członkom  p rzesy łać n ie  będzie.

Z a rz ą d  K o la  K rak o w a  Z. O. R.

Kalendarzyk P. W. Koła 1. 0. R. Krakowskiego
na lu ty  1933.

Kpt. rez. Stała.
I. tydzień. 3 lu tego prątek od godz, 18— 19, ul. 

Z yblikiew icza 1, kasyno  garn . p a rte r  — w y k ład  
zorgan izow any  p rzez Tow . W iedzy  W ojsk. Ciąg 
dalszy  w ykładu  z 27 styczn ia  br. na  tem at „S tu ­
dium porów naw cze b itw y  pod K om arow em  i b it­
w y  pod T anenberg iem ", kpt. dypl. R óżycki.

Od godz. 19.15— 20, ul. Z w ierzyniecka 26, sala 
g im nastyczna —• g im nastyka  o P O S., b iorą  udział 
członkow ie, k tó rzy  nie m ają czasu w olnego do 
zbiórek niedzielnych.

5 lutego. Niedziela od godz. 10— 11, ul. Z w ie­
rzyn iecka  26 —  ćw iczenia zw iązkow e, strzeln ica 
m ałokalibrow a, strzelan ie  o PO S.

Od godz. 11— 12, kancelarja  P W . K raków -M ia- 
sto — w y k ład  „O brona p rzeciw lo tn icza w edług 
najnow szych zasad",. ppor. Iw aszkiew icz; gim na­
s ty k a  w  tym  dniu odpada.

II. tydzień. 6 lu tego poniedziałek od godz. 19 
do 20, ul. Z w ierzyniecka —■ gim nastyka  o PO S.

10 lutego piątek  od godz, 18—39, kasyno  garri. 
w y k ład  zorgan izow any  p rzez Z. 0 .  R. na tem at 
„ P raw d  m orskie i żegluga polska", doc. Un. Jag. 
prof. Dr S arna  Zygm unt;

od godz. 19.15—20 g im nastyka  o PO S. p rzy  
ul. Zw ierzynieckiej.

1 2  lu tego niedziela od godz. 9— 1 0 , strzeln ica 
m ałokalibrow a — strzelan ie  o  P O S .;

od godz. 10— 11 g im nastyka  o PO S. w yłącznie  
dla członków  ZOR.

III. tydzień. 13 lu tego  poniedziałek od godz. 19 
do 20  —  gim nastyka o PO S.

17 lutego piątek  od godz. 18— 19, kasyno  garn. 
Ciąg dalszy  w ykładu  prof. D ra  S a rn y  Zygm unta 
p. t. „P raw o  m orskie i żegluga polska";

od godz, 19.15—20 g im nastyka  o PO S.
19 lutego niedziela od godz. 9— 10, strzeln ica 

m ałokalib row a —• strze lan ie  o PO S.;
od godz. 10—31 g im nastyka o 'POS., w yłączn ie  

dla członków  ZOR.
IV. tydzień. 20  lu tego poniedziałek od godz. 

19 do 20 g im nastyka  o PO S.
24 lu tego p ią tek  od godz. 18— 19, kasyno garn. 

w y k ład  zorgan izow any  p rzez T ow . W iedzy  W ojs.;
od godz. 19.15i—20 g im nastyka  o PO S.
26 lu tego  niedziela od godz, 9— 10  strzeln ica 

m ałokalib row a — strze lan ie  o PO S.;
od godz, 10— 11 g im nastyka  o PO S. dla ZOR.
27 lu tego poniedziałek od godz, 19— 20 gim na­

sty k a  o POS.

U w aga. W stęp  na strzeln icę m ałokalibrow a 
20 gr., po jedynczy  s trza ł kosztuje 9 gr.; naboje 
precyzy jne  dostarczane są na m iejscu za o p ła tą  
lub na k redy t, a bezpłatn ie jedną serią o trzym ują 
ci członkow ie w  nagrodę, k te rzy  w ypełnili w a ­
runki strze lan ia  o P O S., t. 2Ti. 75 punktów . D o­
tychczas spełnili je koledzy: podeh. Janikow ski 80, 
ppor. So lek  87, kpt. S tała  75, ppor. Szczepański 
S tan. 89, ppor. Z iętek 81.

P o  przejściu strze lan ia  o PO S. należy p rz y ­
stąpić do pow szechnych  zaw odów  strzeleck ich  o 
odznakę strze lecką  111. i II. k lasy . Z aw ody  o d b y ' 
w ać się będą każdego  tygodnia w e środę od go­
dziny 18— 19 i w  niedzielę od godziny 12— 13 jako 
w stęp  do strze lań  konkurs, na dzień 19 m arca.

W  dnie pow szednie w  k ażdy  poniedziałek i pią­
tek od godz. 19—20 p rzy  ul. Zw ierzynieckiej 26 
odbyw ać się będzie bezp ła tna  g im nastyka o  POS. 
dla pracow ników 1 in sty tucy j państw ow ych  i sam o­
rządow ych, z k tórej k o rzy stać  m ogą za zgodą 
Okr. O środka w ych. fi z, rów nież członkow ie ZOR. 
a przedew szystk iem  ci, k tó rzy  nie m ogą p rzy b y ć  
na gimnastykę w  niedzielę.

KALENDARZYK STRZELECKI 
na miesiąc styczeń, luty i m arzec 1933 dla s trze l­
nicy małokalibr. PW . przy ul. Zwierzynieckiej 26.

Ponidziałk i: od godz, 16— 19 P W . Kobiet, hufce 
szkolne; —  od godz. 10— 1 1  P ań stw o w a  F ab ry k a  
M onopolu T ytoniow ego.

W tork i: od godz, 9— 10 PW . Kobiet, hufce 
szkolne; — od godz. 17— 18 Rodzina W ojskow a 
K raków ; ^— od godz. 18— 19 P W . Kobiet Klub 
Sportow y, sekcja strzelecka.

Ś ro d y : od godz. 16— 18 Y. V.: C. A. (dw a s ta ­
now iska); — od godz. 17— 18 Zw iązek Legioni­
s tów  (trzy  stanow iska); — od godz, 18— 19 Ko­
m enda P o w ia tu  P . W . K rak ó w M iasto , s ta le  —  
strzelan ie  o odznakę strze l. III. i  II. kh; — od 
godz. 19— 20 S tow arzyszen ie  M łodzieży M ęskiej 
Polskie.

C zw artk i: od godz. 10— 1 2  Kolejowe P rz y sp o ­
sobienie W ojskow e; — od godz. 17— 18 P ocz tow e 
P rzysposobien ie  W ojskw e; — od godz, 18— 20 

Kom enda V. O kręgu Zw iązku S trzeleckiego.
P ią tk i: od godz. 10— 1 1  P a ń s tw o w a  F ab ry k a  

Monopolu T y toniow ego; —  od godz. 16— 19 P W . 
Kobiet, hufce szkolne; —< od godzi 19— 20 Kom en­
da V. O kręgu Zw iązku S trzeleckiego.

S obo ty : od godz. 9— 10 P . W . Kobiet, hufce 
szkolne; —  od godz. 16— 18 Szkoła Ekon. Handl. 
i Inst. Admin. Gospod. na trzech  stanow iskach ; —  
od godz. 17— 18 P ocztow e P rzysposobien ie  W oj­
skow e (dw a stanow iska).

N iedziele: od godz. 9— 10 Zw iązek O ficerów  
R eze rw y  (dw a stanow iska); — od godz. 9— 11 
Kolejowe P rzy sp . W ojsk, (trzy  stanow iska); —  
od godz. 10— 1 1  Kom enda V. O kręgu Z. S. (dw a 
stanow iska); —  od godz, 11— 12 Zw iązek L egio­
n istów ; — i od godz. 12— 13 Kom enda P o w fa tu  
PW . K raków -M iasto  sta łe  strzelan ie o odznakę 
strzel. III. i II. ki.

U w aga. K orzysta jących  ze strze ln icy  obow ią­
zuje bezw zględnie regulam in strzeln icy , znajdujący 
się na hali.

Kpt. rez. B Sta ta 
PW. i  sprawy wojskowe.

P R O G R A M  W F . i P W . N A  R O K  1 9 3 2 /3 3 .
I.

Często na łam ach  p ism a naszego  „Znaku." 
i pok rew nych  spo tykaliśm y się z artyku łam i 
o PW . i W F. om aw iającym i ogólny ch arak ter 
PW . nieraz w form ie p ro jek tów  („ Z n a k "  styczeń 
1932 r. kpt. L ipart) lub p rak tycznego  zasto so ­
w ania do po trzeb  chwili a nie by ło  dotychczas 
obszernego  opisu  program u P W . i W F. zreali­
zow anego w tym  roku  dopiero  w  hufcach szko l­
nych i pozaszkolnych  to  znaczy  dla m łodzieży  
przedpoborow ej.

Z ain teresu je  to szczególniej K olegów  z pro­
wincji, nie m ających m ożności w ypożyczan ia 
najnow szych podręczników  i regulam inów  a prze­
dew szystk iem  k o n tak tu  z K olegam i służby z a ­
w odow ej. (C. d. n.)
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Jeszcze o Kasie Stefezyka w Dębicy 
stów parę.

D nia 15-go stycznia zebrała się R ad a  n a d ­
zorcza tej instytucji, by  pow ziąć osta teczne 
uchw ały  celem  ra tow an ia  spółdzielni, zag rożo ­
nej w sw oim  bycie p rzez n iecne fałszerstw a 
i k radzieże  ze strony  jej kasjera.

Z ak u sy  p. p rzew odniczącego  Z arząd u  K asy 
burm istrza d ra  N agaw ieckiego, chcącego w d a l­
szym  ciągu kryć krę tactw a, dokonyw ane od ro 
ku 1926 w tej instytucji, rozbiły się o niezłom  
n ą  w olę członków  R ad y  nadzorczej, k tó ra  d o ­
w iedziaw szy  się o tem  — fałszerstw  i złodzie j­
s tw a  dalej to lerow ać nie chciała. T o też  m im o 
gróźb nie udało  się p. N agaw ieckiem u usunąć 
z posiedzen ia  n iew ygodnego spraw ozdaw cy n a ­
szego pism a, lecz sam , jako  n iepow ołany , m u­
siał opuścić salę  posiedzeń  R ady, k tóra w reszcie 
w yrobiła  sobie dok ładny  obraz i sąd  o jego 
„społecznej p racy" i zaw iesiła go w urzędow aniu .

„G elegenheit m acht D iebe" m ówi niem ieckie 
przysłow ie, a to  w tym  w y padku  okazało  n a j­
dosadniej p raw d ę w  niem  zaw artą . /D aw anie 
m ożności dokonyw an ia  kradzieży, m noży ich 
liczbę.

A  d laczego  tu  dopuszczano  się kradzieży, 
g dy  w tym  sam ym  budynku  u rzędow ał p rzeło ­
żony Z arząd u  K asy, k tóry  pob iera ł rem unerac je  
roczne w  w ysokości około 300 zł. i p łacę za 
każdorazow e urzędow anie w kw ocie 20 zł. V I ja­
kież ciężkie m iał za te p ien iądze spełn iać  obo­
w iązk i?  — Z atrzy m ać jed en  klucz od  kasy, bo 
drugi p o siad ał kasjer. Czy zrobił to? — Nie! 
K asjer m iał oba klucze. Po każdorazow em  urzę­
dow an iu  kasjera  m iał p .  przew odniczący  ob o ­
w iązek skontro low ać kasjera, podp isać zam kn ię­
cie rachiiftków dziennych i zam knąć księgi k a ­
sow e i go tów kę w kasie. Czy zrobił to? Nie! 
K asjer chow ał go tów kę do  swojej kieszeni, 
a  księgi kasow e zab ierał do dom u, by obm y­
ślać ła jdac tw a i odbierać w  dom u dan iny  za 
udzielan ie  pożyczek.

A  fikcyjne książeczki w k ładkow e m ógł k a ­
sjer w ystaw ić bez podp isu  przełożonego? A  co 
znaczą rew ersy  w ystaw iane przez p. p rze łożone­
go n a  pożyczki zaciągane tak że  u osób p ry w a t­
nych d la K asy  S tefezyka? — T o  są u stępstw a 
n a  szkodę Kasy, k tó re m usiały  oddziałow yw ać 
dom oralizująco n a  kasjera  i u łatw iały  m u m al­
w ersacje . —

D ochodzą do nas w iadom ości, że i p. p rze­
w odniczący  odb iera ł p ien iądze od stron, a kw o ­
ty te  n ie są w p isane do księgow ości W ygląda 
to  bardzo  podejrzan ie i sądzim y, że śledztw o, 
rozpoczę te  16-go stycznia, w ykaże dow odnie 
w inę i nie skończy  się li r->'Iko zam knięciem  
w aresztach  Sądu  tarnow skiego  kąsjera, lecz 
pó jdzie  dalej, by do k ład n ie  w yczyścić bagno, 
pow sta łe  w sk u tek  chęci pob ieran ia  p łacy  za 
bezgran iczne lenistw o i n iedbalstw o, (oby tylko 
to), k tó re pociągnęło  za sobą zniszczenie za ­
ufania do pow ażnej istytucji spółdzielczej i n a ­
raziło  ją  n a  straty , idące w dziesiątk i tysięcy

Domagamy się dokładnego przeszkontro-
w aaia kasy gminnej.

Społeczeństw o dębickie, w strząśn ię te  losem  
K asy S tefezyka, zarządzanej przez burm istrza 
N agaw ieckiego, w idząc, że kasa  gm inna i gos­
p o d a rk a  gm inna n ie by ła  od roku  szkon trow a- 
na, dom aga się zapom ocą p rasy  w ezw ania o d ­
pow iednich  czynników , by tą  sp raw ą dok ładn ie  
i jak  haj sp ieszniej się zajęły. N ieustanne braki 
gotów ki, zaciąganie  na w szystk ie strony  po ży ­
czek, n iew ypłacalność d ługów  i zobow iązań  daje 
do  m yślenia i m oże zan iepokoić akżdego  obyw a­
tela, k tórem u los i dobro m iasta  leży na  sercu.

K R O N I K A .
O P Ł A T E K  „S T R Z E L C A " W  DĘBICY.
D nia 14-go stycznia br. odbył się tradycyjny  

„ O p ła te k "  w  sali państw ow ego  gim nazjum . Z a ­
szczycił go sw oją obecnością  zastępca  S tarosty  
p. H natyk . Po  części oficjalnej nastąp iły  tańce , 
k tó re  przeciągły  się do  godz. 3-ciej n ad  ranem , 
p rzerw an e  n ieste ty  p rzez  ks. D yrek to ra  ku ogól­
nem u  sm utkow i zebranych  gości.

„Z RUCHU K A R N A W A Ł O W E G O "
Z arząd  O ddz ia łu  P ow iat. Z w iązk u  N auczy­

c ie ls tw a Polskiego w  D ębicy u rządza  p o d  p ro ­

tek to ra tem  JW P. S en ato ra  W ład y sław a Sieńki, 
p rezesa  O kręgu  K rak. Z . N. P . o raz L eona 
G rabow ieckiego, in sp ek to ra  szkolnego w  dniu 
4-go lutego br. w  salach „S o k o ła"  w Dębicy 
„Z ab aw ę  K arnaw ałow ą", z k tórej dochód  b ę ­
dzie przeznaczony na cele ubogiej m łodzieży 
szkolnej.

Z e  w zględu na  cel oraz w ielkie p rzygo to ­
w ania K om itetu  spodziew any  jest duży nap ływ  
gości. — Z ap ro szen ia  w ydaje K om itet.

A K C JA  N A  R Z E C Z  B E Z R O B O T N Y C H  
W  DĘBICY.

W zrost nędzy  w srćd  ubogich a b rak  fundu­
szów  by  tejże zapobiedz, skłonił K om itet m iej­
scow y do w zm ożonej p racy  nad  zdobyciem  
funduszów  na teu  cel. Do p racy  tej zostali w e­
zw ani prócz K om itetu  przedstaw iciele  w szystkich 
urzędów , instytucji i organizacj społecznej w  li­
czbie około  60 osób. A kcja w ięc zakro jona jest 
na  w ielką skalę.

W yrazem  ożyw ionej pracy jest u rządzenie 
karnaw ałow ej zabaw y z kotyljonem  w dniu  II 
luiego 1933 r.

W  p racy  organizacyjnej w dniu  19 stycznia 
br. w ziął udział p. S tarosta  Celewicz, k tóry  za ­
gajając zebran ie p rzedstaw ił stan  bezrobocia 
w pow iecie, poczem  o d d ał kierow nictw o z e b ra ­
n ia w ręce prof. S taronia. W ybrano  K om itet 
w ykonaw czy w  osobach  prof. S taronia, jako 
rzeczyw istego k ierow nika tejże akcji, a dodano  
m u do w spó łpracy  re jen ta  d ra Jezierskiego, 
dyr. K ulików nę, p K em m erow ą oraz panów  
S tefana S tróżyńskiego i Ł ukasika . Prof. S taroń  
p ow oła ł na  przew odniczącego  z u rzędu  d ra  N a­
gaw ieckiego.

K om itet honorow y s ta n o w ią : p. S ta ro sta
Celewicz, pułk. K ow alczew ski dyr. Borowski, 
ks. D ziekan  K opernicki, ks, dyr. Kotfis.

O żyw ieniem  zabaw y, k tó ra odbędzie  się 
w salach „S oko ła"  m a się zająć now y p raco ­
w nik społeczny  na teren ie  pow iatu  re jen t dr. Je ­
zierski.

M uzyka w ojskow a, wstęp}' s tosunkow o tan ie  
bo zł. I'50 a d la  m łodzieży akadem ickiej I zł., 
bufet w e w łasnym  zarządzie p ok  kierunkiem  
p. radcow ej D ihm ow ej, pozw alają  nam  żywić 
nadzieję, że im preza ta  przyniesie znaczny do- 
chów  na rzecz bezrobotnych, zgrom adziw szy p u ­
bliczność bębicką, tak  zaw sze chętnie sp ieszącą 
do poparcia  każdego  zbożnego dzieła.

P R O Ś B A  P O D  A D R E SE M  Ks D Z IE K A N A
Jest usus w  niek tórych  kościołach, że pew ne 

osoby fundują sobie ław ki lub op łacają  dabro- 
w olne kw oty  za korzystan ie  z ław ki podczas 
nabożeństw a. K w oty  te są jed n ak  tak  niskie, 
że m oże je uiścić każdy  kom u zdrow ie lub w iek 
podesz ły  nie pozw ala stać przez dłuższy czas. 
T ym czasem  kw ota 24 zł. rocznie za korzystan ie 
z ław ki w ydaje  się każdem u z parafjan  zbyt 
w ygórow aną i nigdzie po kościo łach nie w y­
m aganą, zw łaszcza w dzisiejszych ciężkich cza­
sach kryzysu.

M ożeby ks. D ziekan  zm ienił taryfę i p o ­
puścił coś z tej ceny?. Z a  to  pobożni parafja- 
n ie zachow ają go w długiej a  m oże w  w iecz­
nej pam ięci.

T E M P E R A T U R A  W  SZ K O L E  
P O W S Z E C H N E J Ż E Ń S K IE J.

Z im a naogół jeszcze d o tąd  nie da la  się nam  
praw dziw ie w e znaki, lecz nasi m aluczcy w szko­
le żeńskiej już p rzechodą to rtu ry  z pow odu  
panu jącego  tam że zim na. T em p era tu ra  na  Il-gim 
pię trze  w aha się m iędzy 2 a 12 stopniam i C., 
nie dużo jest wyższa na  I-szym piętrze. N au­
czycielki uczą w p łaszczach  i futrach, poruszając 
się po sali, lecz dzieci siedzą skulone i drżą 
z zim na. K aloryfery i rury zam iast ogrzew ać, 
p ęk a ją  T ak i jest w ynik  n iefachow ego u rząd ze ­
n ia  kaloryferów , k tó re  poch łonęły  kw otę 60.000.

B R A K  W O D Y  W  M IEŚC IE.
B rak w ody  w m ieście jest nadal za strasza­

jący, a  w iną tego  jest b rak  odpow iedn ich  studni 
publicznych. S tudnie p ryw atne są przew ażnie 
pozam ykane  z pow odu  braku  dosta tecznej ilości 
w ody  a w odonosze, rozum iejąc w ażność sw ego 
posłannictw a, żądając  po 30 groszy za konew kę 
w ody. M ożeby konie gm inne przejechały  beczko­
w ozem  po  m ieście chociaż dw a razy  dziennie 
w  celu dostarczen ia  najbardziej sp ragn ionym  
chociaż po  k ropelce w ody. Boć przecież w  zi­
m ie kon ie i służba gm inna n iem a tak iego  w iel­
k iego  zajęcia.

O TARYFĘ DLA FIAK R Ó W .
Z  obaw y p rzed  zbyt k rzyw dzącą tary fą  d la  

fjakrów , jak ą  spodziew ają  się oni dostać z gm i­
ny, zgłasza się do  R edakcji jed en  z nich, pro, 
sząc by go w ziąć w  obronę. Z a  ca łą  noc cze­
kania na p an a  do k to ra  N... koło lokalu pew nej 
restauracji do godz. 7 rano  otrzym ał kw otę  80 
groszy i to w yp łaconą m u z trudem  przez to ­
w arzysza zabaw y. M ożeby stw orzyć jakąś taryfę 
d la fiakrów  lub lepiej posłużyć się w tak ich  
w yp ad k ach  końm i gm innem i. k tó re  nieby n ie 
kosztow ały , a są  zaw sze na zaw ołanie.

D W U Z Ł O T Ó W K I P IE R W S Z E J E M ISJI
(w iększe) k u rsu ją  do 31 s ty czn ia  1933 r.
S rebrne dw uzło tów ki p ierw szej em isji (w ięk­

sze) są  środk iem  obiegow ym  do końca stycznia 
1933 r. Po 31 stycznia b ęd ą  w ym ien iane p rzez 
O d d z ia ły  B anku Polsk iego  do końca roku  1935.

Przydział cukru nieopodaikowanego dla 
podkarmiania pszczół.

w m yśl rozporządzen ia  p. m inistra skarbu, 
m ogą w łaściciele pasiek  uzyskać bezakcyzow y 
cukier dla pszczół w cenie ulgow ej na n as tęp u ­
jących  w aru n k ach :

N ależy w nieść podan ie  do Spółdzielni pszcze­
larzy „P szczo ła" w e Lw ow ie, ul. K opern ika 20, 
w  k tó rem  należy  po d ać  ilość p osiadanych  pni 
pszczół, po trzebujących  podkarm ien ia , o raz p o ­
dać adres najbliższego u rzędu  skarbow ego  akcyz 
i m onopolów  (a nie u rzędu  podatkow ego!). 
P ow yższe p odan ie  pow inno być po tw ierdzone 
p rzez  u rząd  gm inny.

Z am aw iać  m ożna najm niej jed en  w orek  
stokilow y, przeto, jeśli w danej m iejscow ości 
je s t w ięcej pszczelarzy, w inni oni zam ów ić cu ­
k ier w spólnie i rozdzielić m iędzy siebie. Na 
p ień p rzeznacza się na  rok  1933 po 2 kg.

C ukier bezakcyzow y jest skażony  dom iesz­
ką p iasku  i trocin  w sto sunku  8% , czyli, że 1 w o ­
rek  stukilogram ow y cukru w aży 108 kg. a jego 
cena w ynosi zł. 60. - loco cukrow nia (! kg. = 6 0  
groszy), w raz z kosztam i skażen ia  i o p ła tą  s te m ­
plow ą. Przy zam ów ieniu  należy nad esłać  z a d a ­
tek  40 zł. p od  adresem  Spółdzieln i pszczelarzy  
„P S Z C Z O Ł A "  w e Lw ow ie, ul. K opern ika  20. 
resztę  za pobraniem  kolejow em .

Z  pow yższego  przydziału  cukru  m ogą k o ­
rzystać  w prost w szyscy w łaściciele pasiek , bez 
żadnych  d o d atkow ych  o p ła t członkow skich  
i bez w zględu na m iejsce zam ieszkania.

t
»

Z B ocheńsk ich

STANISŁAWA ORCZYKOWSKA
ż o n a  em. d y re k to ra  S em . n a u c z .

prieżywsry lat d, po krótkiej a ciężkiej chorobie,opatrzona św- 
Sakramentami, zasnęła w Panu 14 stycznia 1933 r. w Krakowie.
W y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  z  k a p l i c y  n a  c m e n t a r z u  r a k o w i c k i m  n a  
m i e j s c e  w i e c z n e g o  s p o c z y n k u  n a s t ą p i ł o  17 b m .  o g o d z .  2  p o p o ł

N a b o ż e ń s tv /o  ż a ło b n e  
o d p r a w i o n e  z o s t a ł o  w e  ś r o d ę  d n i a  1S b .  rn o  g o d z .  8 ' 3 0  r a n o  

w  k o ś c i e l e  ś w .  M a r k a .

W szelkie zabiegi w zakresie now o­
czesnej kosm etyki

Doraźne upiększanie
111111111 > 111111111

n a  b a le  i wieczory
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uskutecznia

A nna Hoszardowa _
obok zak ładu  dentystycznego w  D ębicy. Ij

m

Od Redakcji.
WPan Z. Majewski, Kraków. D ziękujem y; za­

m ieścim y w  jednym  z najbliższych num erów ; pro* 
sim y o ciąg dalszy , o raz  dalszą w spó łp racę .



Walne Zgromadzenie K asy Stefczyka
w Dębicy.

Informator podatkowy.

D nia 25 styczn ia  b. r. odbyto się w  sali posie­
dzeń R ad y  gminnej N adzw yczajne W alne Z grom a­
dzenie członków , w  celu -wysłuchania sp raw o zd a­
nia z do tychczasow ej działalności Zarządu. Zgro­
m adzenie b y ło  tak  liczne, jak  nigdy dotąd , a  sk ła ­
dało  się z m ieszczan o ra z  mieszkańców- okolicz­
nych w si w  liczbie około 300. P rzew o d n iczy ł dyr. 
M arkiew icz.

Nie będziem y pow tarza li treśc i spraw ozdania , 
g dyż  pow szechnie znany  jest s tan  do tychczasow ej 
gospodark i Z arządu  K asy, w  k tó re j p raw ie  każdy  
cz łonek  zosta ł oszukańczem i m alw ersacjam i do­
tkn ięty . M

C zarn a  księga grzechów , sp isana w łasnoręcznie  
p rzez  w inow ajcę, by łego  kasjera , w ykazu je  b rak  
12.514 zł., zdefraudow anych  w  ciągu la t 1926 do 
1932. C y fra  ta  nie je s t jeszcze końcową,, g dyż  po­
szczególni członkow ie zg łaszają  się zw olna, a 
k ażd y  dzień przynosi co raz to  now e niespodzianki. 
S am a kasa  jednak  s tra t  nie poniesie, gdyż w ie rz y ­
telności te  są  ubezpieczone na  h ipotece Bojdy 
w  kw ocie 15.000 zł., w ekslem  kaucy jnym  na  10.000 
zł., no i na w spó łu rzędu jących  p. Dr. N agaw ieckim  
i p. Lesiaku.

L u stra to r P a tro n a tu  i obecny  na W alnem  Zgro­
m adzeniu dyr. K ostka stw ierdzili, że pow odem  tej 
sm utnej afery  b y ło  n iepraw id łow e urzędow anie, 
k tó re  określiliśm y już w  poprzednim  a rty k u le  — 
i b rak  generalnej kontroli. Z w yczajna  bow iem  kon­
tro la  nie m ogła niczego w y k ry ć  w obec rzekom o 
zgodnych lecz sfa łszow anych  cyfr w  dochodzie 
i  rozchodzie.

W praw dzie  lu s tra to r  stw ierdził n iep raw id ło ­
w ości w  protokole polustrac., a  m ianow icie b rak  
k lucza od k a sy  w  ręku  drugiego urzędującego 
i drugiego garn itu ru  k luczy  dla R ad y  nadzorczej, 
o  k tó ry  p rezes ustaw iczn ie  się upom inał, zanied­
b ań  w  urzędow aniu  przełożonego, b rak  w ielu w ek ­
sli!, b rak  drugiego podpisu na książeczkach, ale 
Z arządow i nie spieszyło- się tak  rażący ch  i cięż­
kich uste rek  usunąć.

T ak  w ięc od początku  objęcia u rzędow ania, 
t. j. od r. 1926 nie p rzejm ow ał się p. p rze łożo­
n y  —• ta  dusza K asy —-- sw oim  obow iązkiem , cho­
ciaż to  było  p ie rw szą  kardynalną  zasadą jego 
u rzędow ania. W idać jednak, że p rzew aży ła  u nie­
go żądza zaszczy tó w  i dodatków  do nich, kiedy 
ty lk o  usunął się od spełniania obow iązków , a  nie 
um knął z posterunku, jak  to  na czas uczynił ks. 
dziekan po dokonaniu fuzji Kas S tefczyka w  oko­
licy. Co w ięcej — p. p rze łożony  m iał na  ty le  „od­
w agi", by  p rzy jść  na W alne Zgrom adzenie z ra ­
dami, ab y  np. ustalić  rozm iary  złego, u trzym ać 
K asę, w ezw ać  lu s tra to ra  z P a tro n a tu  i naturalnie 
p rzedew szystk iem  siebie p rzedstaw ić  jako  nie­
w innego.

C złonkow ie jednak nie dali się już b rać  na ka­
w ał, lecz po druzgocącej dyskusji, w  k tó re j szcze­
gólnie p. M ikuła w  sposób sw o isty  działał ugodo­
w o  na uspokojenie ne rw ó w  zgrom adzonej publicz­
ności, zatw ierdzono  uchw ałę  R ad y  nadzorczej, 
do tyczącej zaw ieszenia w  urzędow aniu  prze łożo­
nego K asy D ra  N agaw ieckiego i jeg o  zastępcy , 
nad to  uchw alono odeb rać  m andaty  jem u i całem u 
Z arządow i. U chw alono też  w  raz ie  b rak u  p o k ry ­
cia s tra t  m ajątkiem  B ojdy, zażąd ać  od D ra  N a­
gaw ieckiego i p. L esiaka pokrycia  s tra t  a 10 ty ­
sięcy  zł. każdy .

Szkoda, że nie p rzy ję to  do pokrycia  s tra t  i  ks. 
K opernickiego, choć się n iew iadom o z jakich po­
w o dów  do tego  zg łaszał, mimo że  Z ebranie jego 
słów nie b ra ło  na serio  i s łuchać ich nie chciało. 
Nie pozw olono m u też  p rzem aw iać, tem bardziej, 
ae w y k o n y w a ł b łazeńskie  g esty , g ra jąc  palcam i 
n a  nosie podczas przem om y jednego  z  członków .

P o  5-cio m inutow ej p rze rw ie  przystąp iono  do 
w y b o ru  now ego Z arządu.

P rze lo żeń stw o  K asy pow ierzono jednogłośnie 
znanem u w  m ieście ze  sp rężystości, energji i so­
lidności p. m gr. N iem cow i Stan,, p rezesow i miej­
scow ego K oła ZOR., ufając mu, że  potrafi to ba­
gno, zap row adzone pod przew odnictw em  D ra  N a­
gaw ieckiego, usunąć. Z astępcą przełożonego w y ­
brano  p. M isiew icza, kasjerem  j sek re ta rzem  p. 
B ielatow icza, nad to  do Z arządu  w eszli p. Knot 
M ichał, M ikuła Ignacy, Go-dek Józef, K urcz W ła ­
dysław], B urek  W ład ., p rzyczem  uw zględniono 
głów nie gm iny w iejskie.

T ak  w ięc filar „porządku i p racy " , chcący  w szę­
dzie im ponow ać (chyba ty lko „ lekkostraw nym  żo­
łądkiem "), a  p rzechw alający  się w  publicznem  
m iejscu, że nikt go nie ru szy  i na przeciąg dzie­
sięciu Jat będzie zam ianow any burm istrzem , bo 
ma poparcie „,u gó ry", zdał egzam in dojrzałości 
ze sw ej p ra c y  na niw ie społecznej, jak  to  ośw iad­
czył na dzisiejszem  Zgrom adzeniu jeden z  m ów ­
ców, a  epilog tego  egzam inu ro zeg ra  się zapew ne 
przed  prokuratorem .

Sądzim y, że nie uda się p. Dr. N agaw ieckiem u 
przekonać  te raz  W ojew ództw o, że  obalono go ze 
w zględów, na przekonania polityczne, gdyż na 
sali b y ło  kilkudziesięciu ludzi z Bloku, k tó rzy  jed­
nak  nie znaleźli s łów  na obronę p. N agaw ieckiego.

Z  Mielca.
Kryzys społeczny.

P o jaw ia  się on w  takich m ałych  m iejscow o­
ściach jak  M ielec p rzez tw orzen ie  w  nich nad­
zw yczaj w ielkiej ilości to w arzy s tw , zw iązków  
i kom itetów , k tó re  form alnie s tra szą  m ieszkańców  
m iasteczka.

W  ostatn ich  czasach nagrom adziła  się ich taka 
ilość’ że m ożnaby śm iało  o fiarow ać konia z  rz ę ­
dem tem u, k toby  potrafił w y liczyć  w szystk ie  s to ­
w arzy szen ia  mieleckie. W ątp ię  naw et, czy  sam  
pan referen t w  S ta ro stw ie  pokusiłby  się o zdo­
bycie tej nag rody  za  dokładne w yliczenie  w sz y s t­
kich „społeczności" m ieleckich. K ażdy inteligent 
jest tu  albo p rezesem  albo zastępcą prezesa, se ­
k re ta rzem , skarbnikiem  lub też  jakim  innym  ho- 
noracjonem  odnośnego stow arzyszen ia . A gdy 
się k to  usuw a od przy jęcia  obow iązku, połączo­
nego z pow yższem i godnościam i, m usi za  niego 
p raco w ać  społecznie inny  i dźw igać te  sam e re ­
p rezen tacy jne  obow iązki w  kilku to w arzy stw ach  
rów nocześnie.

Obfitość sto w arzy szeń  i u rządzeń  społecznych, 
p rzechodząca siły  norm alnie pracującej jednostki, 
jest objaw em  niezdrow ym .

R ów nież i m niem anie n iek tórych  „prezesów ", 
że ty lko  on ze sw oim  sztabem  pow ołany  jest do 
p racy  społecznej dla dobra R zeczypospolitej i że 
żadne inne s tow arzyszen ie  nie potrafi niczego do­
brego  zrobić szczególnie w tedy , gdy  zabarw ione 
jest inną farbą polityczną. Z asada tak a  je s t szko­
dliw a dla P ań stw a , k tórem u w szy scy  służyć  po­
w inniśm y.

Ile to  czasu trac i się bezpow rotn ie  w e w sz y s t­
kich stow arzyszen iach  na w y b o ry , posiedzenia 
w ydziałów , kom itetów , podkom itetów , kom isyj, — 
ile godności porozdziela się m iędzy osoby pow o­
łane do s te ru ! K ażde p raw ie  sto w arzy szen ie  chce 
mieć w łasn y  lokal, w łasną  czytelnię i w łasną  bi­
bliotekę i d latego nie funkcjonuje należycie żadna 
czyteln ia, żadna biblioteka i żaden  lokal n a ję ty  lub 
też bezpłatn ie  udzielony, bo dużo się na to  sk łada 
pow odów , że te  insty tucje  św iecą  pustkam i.

S tan  ten  w y m ag a  koniecznie popraw y. Takie 
rozproszkow anie  czynności społecznych może 
istnieć w  w ielkich środow iskach, na tom iast w  ta ­
kich jak  M ielec należałoby  dążyć koniecznie do 
częściow ego bodaj zespolenia u rządzeń  społecz­
nych. Ale czekajm y na  takiego, k tó ry  zdoła  takie 
zespolenie do skutku  doprow adzić.

Inż. Jan Haładej.

Składanie zeznań o obrocie za rok 1932.
W obec zakończenia roku  podatkow ego, zbliża 

się term in sk ładania  zeznań o obrocie, osiągnię­
tym  w  roku 1932. W  m yśl u s taw y  o podatku p rze­
m ysłow ym  należy  zeznania  o  obrocie z łożyć 
w  U rzędzie skarbow ym  do 15 lu tego 1933.

Zeznania o obrocie pow inny być  składane na. 
przepisanym  blankiecie. Jednakże złożenie go nie 
na specjalnym  blankiecie nie pow oduje uznania te ­
go zeznania za  niew ażne, o ile zeznanie zaw iera  
te  w szy stk ie  dane, k tó re  w  zeznaniu o obrocie 
znaleść się pow inny.

Do sk ładania  zeznań o obrocie obow iązane są  
p rzedsięb io rstw a handlow e, zaliczone do 1. i II. k a ­
tegorji p rzedsięb io rstw  handlow ych, o raz p rzed­
sięb io rstw a p rzem ysłow e, zaliczone do p ie rw szy ch  
pięciu katego ry j p rzedsięb io rstw  p rzem ysłow ych , 
jak  rów nież zajęcia p rzem ysłow e zaliczone do ka­
tegorji I. i II. A i B zajęć przem ysłow ych , o ra z  
spółdzielnie i spółki akcyjne. Inne przedsięb ior­
s tw a  nie są obow iązane sk ładać  zeznania o  ob ro ­
cie, jednak w e w łasnym  in teresie  pow inny to 

uczynić.
P o za  w ym ienionem i p rzedsięb iorstw am i handlo- 

w em i i p rzem ysłow em i są obow iązane sk ładać  ze ­
znania tak  zw ane w olne zaw ody, a  w ięc: lekarze, 
adw okaci, notariusze, lekarze  w e te ry n ary jn i itp.

T erm in 15 lutego w yznaczony  do sk ładania  ze­
znań jest o sta teczny . N iedotrzym anie term inu po­
w oduje pominięcie zeznania, złożonego po term inie 
p rzy  w ym iarze  podatku p rzem ysłow ego, o raz  na­
raz i p ła tn ika  na nałożenie przez U rząd  sk a rb o w y  
grzyw ny .

Z  higjeny.

w

Jak uniknąć zarażenia jaglicą.
A by uniknąć zarażen ia  jaglicą, k ażd y  musi m ieć 
pam ięci następujące p rzestrog i:
1) Nie w olno do tykać się i trzeć  oczu brudnem i 

rękam i, gdyż na nich często znajdują srę zarazk i 
jaglicy.

2 ) Nie w olno m yć się na m iednicy i w  w odzie, 
w  k tó re j m ył się cho ry  na jaglicę, gdyż tam  są 
zarazk i jaglicy.

3) Nie w olno w y cierać  się ręcznikiem  i używ ać  
chustki do nosa, k tórej u ży w ał cho ry  na jaglicę, 
gdyż na nich są  zarazk i jaglicy.

4) Nie w olno spać na pościeli, na k tó re j spal 
chory  na jaglicę, gdyż na niej są za razk i jaglicy.

5) Nie wolno k o rzy stać  z p rzedm iotów  codzien­
nego użytku chorego na  jaglicę, a w ięc: narzędzi 
p racy , książek, zabaw ek  i t. p., gdyż na nich są  
zarazki jaglicy.

6) Nie wolno p rzeb y w ać  długo w  kurzu  i dy ­
mie, gdyż często  w  kurzu znajdują się zarazk i 
jaglicy.

A natom iast każdy  powinien:
1) M yć często  ręce  i tw a rz  w  czystej w odzie , 

najlepiej pod kranem  lub na  czystej m iednicy.
2 ) M ieć ręcznik i chustki do nosa w yłączn ie  

do sw ego  użytku.
3) S ypiać zaw sze  w e w łasnem  łóżku i na czy ­

stej pościeli i nie pozw alać na tej sam ej pościeli 
syp iać innym .

4) D bać o czystość  i zdrow ie oczu sw oich, 
a gdy  w y stąp ią  dolegliw ości w  oczach, nie zw le­
kać i udać się za raz  po poradę do lekarza  p rz y ­
chodni przeciw jagliczej.
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D roguerja i sk ład  tow arów  ap tecznych

Mra Stanisława Niemca
D ę b ic a ,  Rynek 

Telefon Nr. 14. Konto w P. K. O . Nr. 151.400. 

Poleca po cenach um iarkow anych:
Artykuły kosmetyczne galanteryjne i opatrunki. Wody 
mineralne krajowe i zagraniczne. Syfony „Sparklet" 
do domowego wyrobu wody sodowej i napoji 

orzeźwiających.

Artykuty fotograficzne, radjowe i elektrotechniczne. 
Lampy i żyrandole elektryczne. Żarówki „Philips'1. 
Ładowanie akumulatorów radjowych i automobilowych 
Przybory do rowerów. Przybory do rybołówstwa. Far­
by, lakiery, pokosty i pendzle. Koncesjonowana sprze­
daż broni, amunicji i prochu. O leje automobilowe 

i maszynowe. W łasna stacja benzynowa.
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